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DYSKUSJA I POLEMIKA

W IE SŁ A W  M A JE W SK I

W O K Ó Ł G R UN W A LD U  
(O P R E L IM IN A R IA C H  I  P IE R W S Z E J F A Z IE  B ITW Y ,

O O D W R O C IE LIT W IN O W ) *

I. U W A G I W ST Ę PN E

W  o s ta tn ich  la ta c h  doszło znów  do o żyw ien ia  d y sk u sji toczące j s ię  w okó ł 
b itw y  g ru n w a ld z k ie j. S. E k d a h l  o d k ry ł l is t  k rz y żack i z 1413 r. rz u c a jąc y  
now e św ia tło  n a  b itw ę  (Die F lu ch t der L ita u er  in  der S ch la ch t bei T a n n e n ­
berg, Z e its c h rif t  fü r  O stfo rsch u n g , 1963, H. 1 — rec en z ję  te j p ra c y  da ł 
M. B i s k u p ,  K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1963, n r  2, ss. 296—297). 
K s. S. B e ł c h  w  o p a rc iu  o z ap o m n ian e  ź ró d ła  d a ł n o w e  u jęc ie  k ilk u  is to t­
n ych  zag ad n ień  (N iezn a n e  źród ła  do b itw y  pod G ru n w a ld e m  w  tegoż: „P ra c e  
h is to ry czn e ” , t .  1, L o n d y n  1965, re c en z ja  S. H e r b s t a ,  w  K o m u n ik a ta c h  
M azu rsk o -W arm iń sk ich , 1966, n r  1, ss. 161— 163).

P o ja w iły  się  c z te ry  w iększe  p ra c e  S. M. K u c z y ń s k i e g o :  1) T a k ty k a  
w a lk i  s k r zy d ła  lite w sk o -r u s k ie g o  w  b itw ie  pod G ru n w a ld e m  (S tu d ia  i M a­
te r ia ły  do H is to rii  W ojskow ości —  s k ró t SM HW , 1964, t. 10, cz. 2, 35— 46, 
cy t. T a k ty k a );  2) K a m p a n ia  i b itw a  g r u n w a ld zk a  ja k o  p r zy k ła d  s tra teg ii  
i ta k ty k i  p o c zą tk ó w  X V  w . (W p ra c y  zb io ro w ej: Z a rys  d z ie jó w  w o jsk o w o śc i  
p o lsk ie j do r. 1864, t. 1, W arsz aw a  1965, ss. 231—243, cy t. Z arys);  3) trz ec ie  
zm ien ione  w y d an ie  W ie lk ie j w o jn y  z  z a k o n e m  k r z y ż a c k im  w  l. 1409— 1411, 
W arszaw a  1966, cy t. W o jn a  lu b  K u czy ń sk i; 4) G ru n w a ld z k ie  te z y  S ta n is ła w a  
B elcha  (SM HW , 1967, t. 13, cz. 1, ss. 332—343 — cy t. T ezy).

O g ran iczam  się  tu  ty lk o  do p a ru  p ro b lem ó w  sp o rn y c h  zw iązan y ch  z b itw ą  
pod  G ru n w a ld em . P o g ląd y  p ro f . K uczyńsk iego  w  ró żn y ch  p ra c ac h  o d b ieg a ją  
czasem  od sieb ie, w  zasadzie  po lem izu ję  tu  g łó w n ie  z tezam i w y raż o n y m i 
w  trz e c im  w y d a n iu  W o jn y  i T ezach  o raz  w  a r ty k u le  In fo rm a c je  tzw . L a to -  
p isu  B y ch o w ca  o „ W ie lk ie j W o jn ie  l. 1409— 1411, R oczn ik  Ł ódzk i, 1961, cyt. 
In fo rm a c je .

A rty k u ł m ój K ilk a  u w a g  o b itw ie  pod G ru n w a ld e m  (Z ap isk i H is to ry czn e , 
1960, z. 2, ss. 9— 32, cy t. U w agi) zo sta ł ca łk o w ic ie  zd y sk w a lif ik o w a n y  p rzez  
p ro f . K uczyńsk iego  w  P o k ło s iu  G ru n w a ld u  (R ocznik O lsz ty ń sk i, t. 4, 1961/1962, 
r .  w yd . 1964), ja k o  n ie  w y k a zu ją c y  „dosta tecznego  p rz y g o to w a n ia  je j a u to ra  
do p o d e jm o w a n ia  p o lem ik i n a  zam ierzony  te m a t” , n ie  m ożna  go n a w e t 
„ tra k to w a ć  p o w ażn ie ” , bo n ie  d o s trz eg am  „różn icy  m iędzy  p o sp o lity m  ru s z e ­
n iem  p o lsk im  X V  w., a  w o jsk am i ta ta r s k im i” , ,,zd radza[m ] b ra k  zn ajom ości 
p o d staw o w y ch  ź ró d e ł” itd . (P ok łosie , ss. 413— 415). O tóż o w a rto śc i m ojego

* C hcia łb y m  tu  p odziękow ać  p. p ro f, d ro w i S ta n is ła w o w i H e r b s t o w i  
o raz  p. p ro f, d ro w i M arian o w i B isk u p o w i za cen n ą  pom oc.
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a rty k u łu  św iadczą  m. in. w ła śn ie  p ra c e  p ro f. K uczyńsk iego , k tó ry  w  p a ru  
p u n k ta c h  odchodzi od pog lądów  I w y d an ia  W ie lk ie j W o jn y  z  Z akonem ... 
(W arszaw a 1955), a zb liża  się do pog lądów  m ojego a r ty k u łu .

W P o k ło s iu  za rzu ca  m i p ro f. K uczyńsk i, że in te rp re tu ję  „d o k u m e n t” [list 
„ ta p ie w sk i”}, o k tó ry m  n ie  w iem , czy je s t „streszczen iem  czy tłu m ac ze n iem !” 
(P o k ło s ie , s. 414). Z  II  w y d a n ia  W o jn y  m ożna się p rzek o n ać , że p ro f. K u ­
czyńsk i in te rp re tu je  go w  dużej m ierze  ja k  ja  (s. 352, II I , s. 393), a odm ienn ie  
niż w  I w y d an iu  (s. 294). W ów czas odnosił s ię  doń  z pe łn y m  zau fan iem  i bez 
zas trzeżeń , obecnie  dopuszcza m ożliw ość, że m oże on zaw ie rać  in fo rm a c je
„p rzesad n e” , że „n ie  w iem y, czy część w o jsk a  W ito ld o w e g o  n ie  zosta ła
n a  M azow szu” , zw raca  u w ag ę  n a  w iadom ość  o ks. Z ygm uncie . W szystko  to 
zgadza  się z m oim i tw ie rd z en iam i (por. U w agi, ss. 19—20).

W edług  I w y d a n ia  W o jn y  (s. 259) po  rozb ic iu  i ucieczce g łów nych  sił 
l ite w sk o -ru sk ic h  n a  p lacu  b o ju  m ia ły  pozostać  n ie tk n ię te  odw ody  litew sk ie . 
Z ak w estio n o w ałem  m ożliw ość, że L itw in i w idząc  sw o ją  po rażk ę , czy za ry so ­
w u jącą  się  p o raż k ę  n ie  użyli odw odów  (s. 19). W II  w y d a n iu  n a  m ie jsce  
h ip o tezy  o odw odach  p o ja w ia  się  h ip o teza  o odw rocie  części w o jsk  litew sk ich  
w  s tro n ę  odw odów  p o lsk ich  (wyd. II , ss. 350—351). P o ja w ia ją  się  odw ody 
n a  now o w  w yd. II I , a le  ju ż  w  zm odyfikow ane j fo rm ie : część służy  do za­
s ila n ia  w alczących  oddzia łów  (s. 389), r e s z ta  będzie  s tan o w iła  o p arc ie  d la  
co fa jący c h  się  w o jsk  (s. 394).

D la  n iek tó ry c h  z a rzu tó w  p ro f. K uczyńsk iego  n ie  w idzę  p o d s taw y  w  m oim  
tekście , są  też  i tak ie , co do k tó ry c h  a rg u m e n ta c ja  P ro fe so ra  m n ie  n ie  p rz e ­
k ona ła . S p raw y  te  om ów ię niżej.

II . PR Z Y B Y C IE  W O JSK  P O L S K IC H  I K R Z Y Ż A C K IC H  PO D  G RUN W A LD

K s. S. B ełch  w  o p arc iu  o w y pow iedź  p ro k u ra to ra  n a  sobo rze  w  K o n stan c ji 
(p o k ry w a jąc ą  się — sądząc ze s tre szczen ia  i cy ta tó w  z n ie j —  z m a te ria ła m i 
p rze d ru k o w an y m i p rzez  A. P r o c h a s k ę  w  C o d ex  ep isto la ris  V ito ld i, 
K rak ó w  1882 — cyt. C o d ex  V ito ld i — ss. 1031— 1032, ja k  to  w sk a za ł p ro f. K u ­
czyńsk i, T ezy , s. 334) u s ta lił, że n a  po lu  b itw y  pod G ru n w a ld e m  K rzyżacy  
znaleź li s ię  ra n k ie m  15 lip ca  po d łu g im  trzy m ilo w y m  m arszu , późn iej niż 
w o jsk a  p o lsk o -litew sk ie  (op. c it., ss. 15— 17). T w ie rd ze n ia  te  p rzek o n a ły  
p ro f. S. H e rb s ta  (op. c it., ss. 162— 163), zak w es tio n o w ał je  p ro f . S. M. K u ­
czyńsk i (T ezy ; W ojna: E k s k u r s  3, S łó w  k i lk a  o g ru n w a ld z k ic h  te za ch  k s . S ta ­
n is ła w a  B ełcha , ss. 554— 557). W sp ra w ie  w ia ry g o d n o śc i re la c ji p ro k u ra to ra  
Z anonu  w y p o w iad am  się  w  in n y m  m iejscu .

1. In fo rm a c je  źróde ł p o lsk ich  o n a d e jśc iu  K rzyżaków  pod G ru n w a ld .
Z askoczen ie  a rm ii Jag ie łły .

K s. B ełch  p isze: „n a  fa k t, że K rzyżacy  p rz y b y li n a  p o le  b itw y  późn iej n iż  
s tro n a  po lska, w sk a z u ją  w szy s tk ie  ź ró d ła ” (s. 16). T w ie rd z en ie  to  zby t m oże 
ka tego ryczne , je s t s łuszne , je ś li chodzi o g łów ne  ź ró d ła  po lsk ie . Z ad n e  z n ich  
n ie  p o d a je , że m a sz e ru ją c e  oddzia ły  p o lsk ie  n a tk n ę ły  się  na  o czeku jących  
ich  K rzyżaków , a le  m ów ią  w ła śn ie  o n ad e jśc iu  n ie p rz y ja c ie la . W edług 
C ronica c o n flic tu s  po p rzy b y c iu  k ró la  — ja k  w y n ik a ło b y  z D ługosza (s. 36) — 
n a d  jez io ro  L u b ień  de a d v e n tu  h o s tiu m  v e n i t  fa m a  in ce rta  (s. 20) *. Poczy ­

1 W g p ro f. S. K u c z y ń s k i e g o  (W ojna , s. 364) H an k o  h e rb u  O sto ja, 
k tó ry  p ie rw szy  p rzy b y ł z w iadom ością  o K rzy żak ach , b y ł to  „szlachcic  ziem i 
ch e łm iń sk ie j (a w ięc p o d d an y  Z ak o n u )” . D ługosz o k re ś la  go ja k o  m ile s  
de C h ełm  (op. cit., s. 36), a w ięc jak o  ry c e rz a  z z iem i ch e łm sk ie j.
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niono p rzy g o to w an ia  do n ab o żeń s tw a  (Długosz, s. 36), gdy  n ad esz ła  p ew n a  
w iadom ość  o K rzy żak a ch : d ru g i z gońców  w y ra ź n ie  m ów i: h o s tes  co n tra  te  
[tj. k ró lo w i) v a d u n t  (C ron ica , s. 21). W edług  D ługosza k ró l n ie  zosta ł ta m  
p ro p in q u o  e t rep e tin o  h o s tiu m  a d v en tu  m o tu s  (s. 36).

In fo rm a c je  te  m ogą się  w y d a w ać  sp rzeczne  z tym , co p iszą  D ługosz i k o n ­
ty n u a to r  Posilgegp, że w o jsko  k rzy żack ie  go tow e do w a lk i (a rm a tu s  ipse  
e t p ara tus, D ługosz) m ogłoby zadać k lę sk ę  n ie  u szy k o w an e j a rm ii Jag ie łły , 
k tó re j część jeszcze n adesz ła . (D ługosz, op. cit., s. 37, SR P , s. 316). W ja k i 
sposób w cześn iej p rz y b y w a jący  na  po le  w a lk i je s t  gorzej do n ie j p rzy g o to ­
w an y  od tego, k tó ry  p o ja w ił się późn ie j?  S p raw ę  w y ja śn ił p ro f . H e rb s t 
w sk a z u ją c  na  in fo rm a c ję  C ronica  c o n flic tu s: ad reg e m  de a d v e n tu  h o s tiu m  
v e n i t  fa m a  incerta  q u id e m , reg i in c red ib ilis  (s. 20 )2. T ak  w ięc w iadom ość  
o n a d e jśc iu  K rzy żak ó w  s ta n o w iła  d la  do w ó d z tw a  po lsk iego  zaskoczenie . 
Z gadza łoby  się  to  dosk o n ale  z in fo rm a c ją  ź ró d e ł k rz y ż ac k ic h  o nocnym  
m arszu  ich a rm ii. D ow ództw o p o lsk ie  tra k to w a ło b y  m arsz  15 lipca  jak o  
jeszcze jed en  n o rm a ln y  m arsz  pod róży  i spodziew ało  się  n a d e jśc ia  K rzy żak ó w  
w  m nie jszy m  s to p n iu  n iż  pow iedzm y  13 czy 14. W ty ch  w a ru n k a c h  by łoby  
z upełn ie  z rozum ia łe, że w cześn ie jsze  p rzybyc ie  a rm ii J ag ie łły  n ie  ty lk o  n ie  
d aw ało  je j d o d a tk o w y ch  korzyści, a le  n a w e t s taw ia ło  ją  w  częściow o go rszym  
położen iu . O ddziały  p o lsk ie  i lite w sk ie  n ie  sp o d ziew ając  się p rzec iw n ik a  
zaczęłyby  się  ro zk ład a ć  n a  d łuższy  p o stó j. P o w sta łb y  ro z g a rd ia sz  b iw ak o w y  
n o rm a ln y  w  a rm ii złożonej z pospo litego  ru sz e n ia : R eg is  e xe rc itu m , s in e  lege, 
s in e  ord ine co n s is te n te m  e t loca tione c a stro ru m  o ccu p a tu m  (D ługosz, s. 37). 
K rzyżacy  n a ty k a ją c  się  n a  a rm ię  Jag ie łły  m ie lib y  znaczną  p rz ew ag ę  w  g o to ­
w ości bo jo w ej: n ie  m usie liby  p rzep ro w ad za ć  a la rm u , zb ió rk i, szy k o w an ia  się 
n a  now o: p o trze b o w alib y  ty lk o  zm ienić szyk  m arszo w y  na  bo jow y. P rzy  
w iększe j liczebności a rm ii, go rszej dyscy p lin ie  m arszo w ej i n ie p rz ew id y w an iu  
b itw y , by łoby  z upełn ie  m ożliw e, że w  chw ili p o ja w ie n ia  się K rzy żak ó w  część 
a rm ii po lsko  litew sk ie j jeszcze n ie  n ad c iąg n ę ła .

In fo rm a c ję  C ronica c o n flic tu s  o zaskoczen iu  — ja k ie  d la  dow ó d z tw a  p o l­
sk iego  s tan o w iła  w iadom ość  o n a d e jśc iu  n ie p rz y ja c ie la  —  s ta r a  się  podw ażyć
O. L a s k o w s k i :  k ró l 14 lip c a  zap o w ied z ia ł w y m a rsz  n a z a ju tr z  p rzed
św item , ry c e rs tw u  n a k azan o  zażyć spoczynku , a b y  rzeźw e  i g o tow e  do d a l­
szych tru d ó w  m ogło w y ru szy ć : w y n ik a  s tąd , że dow ództw o spodziew ało  się 
b itw y  p ię tn a s te g o  3. O gnie  p ło n ący ch  d oko ła  w łości k rz y ż ac k ic h  by ły  oznaką  
d z ia łan ia  lek k ie j jazd y  ta ta rs k o - li te w sk ie j ,  k tó ra  m u s ia ła  donosić o m arszu  
n ie p rzy jac ie la  (K uczyńsk i, op. cit., s. 363). D ecyzja  w y d a n ia  b itw y  K rzy żak o m  
m u sia ła  być p o d ję ta  jeszcze pod D ąbrów nem , sk o ro  m u s ian o  w cześn iej p rzed  
15 lip ca  ro z s taw ić  k o n ie  d la  ra to w a n ia  k ró la  w  ra z ie  k lę sk i (Ib idem , 
ss. 361—362).

O czyw iście, dow ództw o p o lsk ie  ta k  czy inacze j w  ja k im ś  s to p n iu  liczyło 
się  z b itw ą  15 lipca , ty lk o  czy b y ła  to  d la ń  je d n a  z p a ru  ró w n o rzę d n y ch , albo  
też  n a w e t m n ie j p e w n y ch  m ożliw ości, czy te ż  s tan o w iła  ona  d la ń  tę  n a j ­
b a rd z ie j p raw d o p o d o b n ą?  N ie w y d a je  się, aby  zachodził tu  o s ta tn i w y p a d e k 4.

W ym arsz  o św ic ie  m ógł m ieć n a  celu  po p ro s tu  zaoszczędzen ie  w o jsk u  
tru d ó w  m arszu  w  n a jw ięk szy m  u pale . Z a m ia s t n o rm a ln eg o  ciąg łego  m arszu  
z k ró tk ą  p rz e rw ą  zas to so w an o b y  być m oże m a rsz  z acz y n a jąc y  się  b ardzo  
w cześnie, a kończący  s ię  późno w  nocy, p rzed z ie lo n y  d ługą , k ilk u g o d z in n ą

2 Z n ó w  o G ru n w a ld z ie ,  K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W arm iń sk ie , 1960, n r  3, 
s. 415.

3 O. L a s k o w s k i ,  G ru n w a ld , W arszaw a  1926, s. 110.
4 S. H e r b s t ,  Z n ó w , s. 415.
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p rze rw ą , p rz y p a d a jąc ą  na  p o łu d n io w e  n a jg o rę tsze  godziny. N aw iase m  m ów iąc 
w y m arsz  o św icie  n ie  by ł b y n a jm n ie j now ością  d la  a rm ii Jag ie łły  w  te j w y ­
p raw ie : in  d ilu cu lo  w y ru szy ło  w o jsk o  11 lipca  spod K u rz ę tn ik a  (Długosz, 
op. c it., s. 28).

T ro sk a  o w ypoczynek  w o jsk a  w  d n iu  14 lip c a  zo sta ła  w y w o łan a  zapew ne 
zam ia rem  w y m arszu  o św icie : i ta k  m ało  zd y scyp linow ane  p o sp o lite  ru szen ie  
tru d n o  m ogłoby ru szy ć  p rzed  św item , a  zw łaszcza gdyby  się  n ie  w yspało .

S p raw ę  ro zs taw io n y ch  kon i p ie rw szy  p o d ją ł S. K u j o t 5; w y k a za ł on, 
że k o n ie  m u sia ły  być ro z s taw io n e  p rzed  15 lipca , n ie  m a  je d n a k  żadnych  
danych , że ro z s taw ie n ie  k o n i m u sia ło  się  zacząć 14 lipca , a  n ie  np . p rzed  
K u rz ę tn ik iem . K u jo t p rzypuszcza, że ow e k o n ie  rozpoczę to  ro z s taw ia ć  już  
pod L id zb a rk iem  (op. cit.), poszed ł za ty m  i L a sk o w sk i (op. cit., s. 122).

Z tego, co w iem y  o ro zp o z n an iu  w  a rm ii J ag ie łły  w  k a m p a n ii 1410 r. 
b y n a jm n ie j n ie  w y n ik a , że fu n k c jo n o w a ło  ono dobrze. N ie zapobiegło  ono 
zaskoczen iu  a rm ii k ró lew sk ie j pod K u rz ę tn ik ie m  (L askow ski, ss. 100— 107). 
Z w ro t c ałe j a rm ii Ja g ie łły  o 180°, pod jęc ie  d łu g o trw a łeg o  obejścia , d e filo ­
w an ie  całego w o jsk a  z p o tw o rn y m i ta b o ra m i opodal s ił  w ie lk iego  m is trz a  
pod grozą, że la d a  ch w ila  p rzec iw n ik  m oże „zaskoczyć a rm ię  p o lsk o -litew sk ą  
in  f la g ra n ti  p rz y  w y k o n y w an iu  bardzo  tru d n e g o  o d w ro tu  i m arszu  bocznego” 
(L askow ski, s. 105) — w szy s tk ie  te  k o n sek w en c je  m a rszu  pod  K u rz ę tn ik  
w y raź n ie  w sk az u ją , że n a s tą p iło  ta m  zaskoczen ie  d o w ództw a p o lsk o -lite w ­
skiego.

P ro f. K uczyńsk i zw alcza  k oncepcję  L askow sk iego  o n iesp raw n o śc i p o l­
sk iego ro zp o zn an ia  (op. cit. ss. 100— 107) podnosząc: 1) „w y sta rczy ło  zbadać  
dokąd  w ra c a li p an o w ie  w ęgierscy , aby  dać sobie  odpow iedź n a  p y ta n ie ” 
o p o s to ju  g łów nej a rm ii k rzy żack ie j i w . m is trza . N a to, że k ró l w ied z ia ł 
o m ie jscu  p o b y tu  W ęgrów  i w. m is trza , w sk a z u je  w y słan ie  pod  K u rzę tn ik iem  
P io tra  K o rcb o rg a  do W ęgrów ; 2) k ró l „m ia ł w ięcej [niż K rzyżacy  w  Polsce?] 
s y m p a ty k ó w  i in fo rm a to ró w  w śró d  p o d d an y ch  Z a k o n u ” ; 3) fu n k c jo n o w a ło  „bez 
n a jm n ie jszy ch  w ą tp liw o śc i” ro zp o zn an ie  ta ta rs k o -lite w sk ie , k tó re  p ro f. K u ­
czyńsk i w idzi w  „o ch o tn ik ach ” D ługosza. J e s t  d la  m n ie  n iez ro zu m ia łe , d lacze ­
go „sp raw ę  is tn ie n ia  ow ego ro zp o zn an ia  m a ro z s trzy g ać  w zm ia n k a  D ługosza 
o «zw iadach k ró lew sk ich»  w  w y p ra w ie  z 1422 r .” (W o jna , ss. 355— 357).

Is tn ie n ie  licznych  sy m p aty k ó w  w ca le  n ie  p rz e sąd za  o sp ra w n y m  fu n k c jo ­
n o w an iu  w y w iad u . Is to tn e  znaczen ie  m a tu  s p ra w a  p rz e k az y w a n ia  w ia d o ­
m ości. O bse rw o w an ie  m arszu  W ęgrów  n ie  by ło  b y n a jm n ie j sp ra w ą  p ro s tą . 
S am  k ie ru n e k  m a rszu  W ęgrów  n ie  w ie le  d a w ał: oni sam i m ogli a lbo  n ie  
w iedzieć, gdzie  z n a jd u je  się w . m is trz , a lbo  też  celow o kluczyć. Czy W ęgrzy  
zaw sze w iedzieli, gdzie  się  z n a jd u je  k ró l (K uczyński, s. 355), czy też  s ię  po 
p ro s tu  o n iego d o p y ta li?  O pobycie  W ęgrów  pod K u rz ę tn ik ie m  m ógł się k ró l 
dow iedzieć  dop iero  p rzyszed łszy  nad  D rw ęcę.

To, że w ed ług  p ro f. K uczyńsk iego  „och o tn icy ” D ługosza s ta n o w ili w  rzeczy ­
w is to śc i e lem en t ro zp o zn an ia  (ss. 341— 342, 355— 356) w y m ag a  m ocniejszego 
u zasad n ien ia  n iż an a lo g ia  z c zam b u łam i ta ta rs k im i,  k tó re  o d sy ła ły  łupy  
do kosza. A d okąd  m ie li z n im i w ra c ać  ja k  n ie  do obozu? Z jaw isk o  to  je s t 
w sp ó ln e  i in n y m  w o jskom . P ro f. K uczyńsk i u to ż sam ia  ow ych ocho tn ików  
z tym i, k tó rzy  ju ż  4 lipca  n a p a d a li n a  z iem ie k rz y żack ie  i w ra c a li p o ta je m ­
n ie  do obozu z tym i L itw in am i i T a ta ra m i, k tó rz y  7—8 lipca  p u s to szy li 
ziem ię zaw k rza ń sk ą  (op. cit., ss. 341— 342). T ym czasem  w  tek śc ie  D ługosza 
n ie  m a  p o d s taw  do u to ż sam ien ia  obu w y d a rzeń  ro zdz ie lonych  p rzez  niego 
w y ra źn ie  w  czasie.

5 S. K u j o t ,  R o k  1410. W ojna , R oczn ik  T o w arzy s tw a  N aukow ego  w  T o ­
ru n iu , t. 17, T o ru ń  1919, s. 142.
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Z C ronica  w y n ik a , że 15 V II po  o trzy m an iu  p rzez  dow ództw o p o lsk ie  nad  
jez, L u b ień  n iep ew n e j w iadom ości o K rzy ż ak ach  ry ce rz e  w  zb ro jac h  w sied li 
n a  kon ie  bo jow e (O m nes ergo e x e r c i tu u m  h o m n es  equos, q u i so lu m  m odo  pro  
belli nego tio  a n te  eos d u c eb a n tu r, a rm a ti a scen d eru n t, s. 20). N a to m ia s t ta k  w g 
in fo rm ac ji D ługosza, ja k  i k o n ty n u a to ra  P osilgego  w  ch w ili n ad e jśc ia  K rz y ż a ­
ków , a rm ia  Jag ie łły  b y ła  jeszcze roz łożona  na  leżach  i n iep rz y g o to w a n a  do w a lk i.

W ydaje  się, że m iędzy  n a d e jśc iem  p ie rw sze j n iep ew n e j w iadom ości 
o K rzy żak ach , a p rz y b y c iem  H a n k a , k tó ry  ju ż  ich  w idz ia ł, u p ły n ą ł bardzo  
k ró tk i o k res  czasu . C ronica  poda je , że gd y  o trz y m a n o  n ie p ew n ą  w iadom ość, 
ry c e rs tw o  „ p rze to ” (ergo) zaczęło s iad ać  n a  koń, k ró l „zaś w te d y ” (a u tem  
tunc)  u d a ł s ię  n a  m szę św. i w  czas ie  m o d litw y  doszła  go w iadom ość  już  
pew na. W edług  D ługosza n a to m ia s t k ró l u z y sk a ł ją  ju ż  idąc  n a  n abożeństw o . 
In fo rm a c ja  D ługosza w  ty m  w y p ad k u  czyni w ra ż en ie  w ysoce  w ia ry g o d n e j, 
p raw d o p o d o b n ie  pochodzi ona od jego  s try ja  B a r tło m ie ja , k tó ry  o d p ra w ił d la  
k ró la  je d n ą  z dw óch m szy p rzed  b itw ą , a  w ięc w  ty m  czasie  zn a jd o w a ł się 
zapew ne w  pob liżu  k ró la .

N a jp raw d o p o d o b n ie jsze  w y d a je  s ię  w ięc, że po o trzy m an iu  n iep ew n e j w ia ­
dom ości o K rz y żak ach  n a k azan o  w o jsk u  ty lk o  s iad a ć  n a  ko ń  i u s ta w ia ć  się  
w  szyku  bojow ym , a le  ro zk a zu  tego  jeszcze ca łe  w o jsko  n ie  zdo łało  w y ­
k onać  i rzeczyw iście  n a d e jśc ie  K rzy żak ó w  zasta ło  w o jsko  jeszcze n ie p rz y ­
g o to w an e  do w a lk i.

P ro f. K u czy ń sk i za K u jo tem  sądzi, że ognie w id z ian e  ze w zgórza  p rzez  
Jag ie łłę  i jego  otoczenie, o k tó ry c h  m ów i C ronica  co n flic tu s , by ły  ogn iam i 
„obozów  k rz y ż ack ich ” (s. 556). T ym czasem  w y sta rcz y  z a jrzeć  do d ru g ieg o  
ź ród ła , do D ługosza, by  znaleźć w y ja śn ien ie , co to by ły  za  ognie. D ługosz 
poda je , że w  czasie  m a rszu  a rm ii J ag ie łły  spod  D ą b ró w n a  pod  U lnow o 
h ostile s  v illa e  in  c ircu itu  u reb a n tu r  (s. 36).

A naliza  in fo rm a c ji C ronica  c o n flic tu s  o ow ych o gn iach  p rzeczy  p rz y p u sz ­
czeniu , ja k o b y  to  by ły  ognie obozu k rzyżack iego . K ro n ik a rz  n ic  n ie  m ów i 
o zan iep o k o jen iu , ja k ie  te  ogn ie  m u s ia ły  p rzecież  w yw ołać, g d y b y  is tn ia ła  
m ożliw ość, że są  to  ognie zn a jd u jąceg o  się w  pob liżu  obozu n ie p rz y ja c ie l­
sk iego. T ym czasem  w o jsk o  m ia ło  czas n a  p o d z iw ian ie  „ ja k o  cudow nego  z ja ­
w isk a  d la  sam e j ich  m nogości i w ie lkośc i p ło m ien i ogn i p o ro zn iecan y ch  
po  k r a ju ” (fla m m a s  ig n u m  q u i per te rra m  fu e ra n t , p ro p ter  ip s o ru m  m u l t i tu ­
d in e m  e t m a g n itu d in e m  pro  v is io n e  m ira b ili in tu e n tib u s ,  s. 20). M ało  tego,
p rz e k az a n a  w ów czas w iadom ość  de a d v e n tu  h o s t iu m  fa m a  in certa  w y d a ła
się k ró lo w i n ie w ia ry g o d n a  (reg i in cred ib ilis ,  loc. cit.). C ałe  to  z ac h o w an ie  się 
w odza i w o jsk a  je s t  zu p ełn ie  z ro zu m ia łe  w  w y p a d k u , gdy  w y g ląd  ow ych  ogni 
w sk az y w ał w y raźn ie , że pochodzą  one od p o żaró w  w iosek , a  n ie  m ogą  być 
o gn iam i obozu.

Czy w o jsk a  p o lsk ie  m u s ia ły  się  k ie ro w ać  n a  Ł ogdow o zam ia s t n a  S tę ­
b a r k — Ł odw igow o ty lk o  d la tego  — ja k  chce p ro f . K u czy ń sk i (T a k ty k a , 
ss. 39— 40) — iż n a jw id o czn ie j „k ró l spo d ziew a ł się, że są  ta m  [tj. pod  S tę ­
b a rk ie m  i Ł odw igow em ] K rzy żacy ” ? N ie  b a rd zo  w id ać , co ta  z am ian a  do ­
w ó d z tw u  p o lsk iem u  d a w ała . Jeże li dow ództw o p o lsk ie  d ąży łoby  do b itw y , 
to  m a rsz  n a  Ł odw igow o  p ro w a d z ił p ro śc ie j do celu . Id ą c  n a  Ł ogdow o —  U l­
now o n a d s ta w ia ło  się  ty lk o  sw ą  f la n k ę  pod e w e n tu a ln e  u d e rzen ie  p rz ec iw ­
n ika . Jeże lib y  a rm ia  Jag ie łły  w y sz ła  na  Ł odw igow o  od p o łu d n ia , to  je j 
n a tu ra ln y  k ie ru n e k  o d w ro tu  p ro w ad z iłb y  n a  M azow sze. W ychodząc n a  Ł o d ­
w ig o w o — S tę b a rk  od w schodu , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  rzeczyw is to śc i, w o jsk a  
p o lsk o -litew sk ie  m ia ły b y  sw e  lin ie  k o m u n ik a c y jn e  n a  p rz ed łu żen iu  sw ego 
lew ego  sk rzy d ła , a  n a tu ra ln y  k ie ru n e k  o d w ro to w y  p ro w ad z iłb y  w  g łąb  
p a ń s tw a  k rzyżack iego .
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P ro f. K uczyńsk i zak ład a , że a rm ia  po lsk a  szła  na  M ielno, a  n a jk ró ts z a  
d roga  z obozu pod D ąb ró w n em  do M ielna  p ro w ad z i p rzez  Ł odw igow o — S tę ­
b a rk  (s. 39). R óżnice  w  odległości L eszcz — M ielno  p o p rzez  S tę b a rk  — Ł odw i­
gow o a L ogdow o — U lnow o są  m in im a ln e  i n ie  m ożna  w ykluczyć, że p rzy  
p ię tn a sto w ie czn e j s ieci d ro żn e j k ró tsz a  d ro g a  p ro w a d z iła  w ła śn ie  p rzez  
U lnow o. Poza  ty m  d roga  n a jk ró ts z a  n ie  zaw sze je s t n a jw y g o d n ie jsza . 
U lnow o n a d aw a ło  się  dosk o n ale  n a  m ie jsce  p o s to ju : położony p rz y  n im  duży 
zb io rn ik  w ody: jez io ro  L u b ień  zap ew n ia ł w odę d la  lu d z i i kon i (zob. L a s ­
kow ski, op. cit., s. 123). T ych  za le t n ie  p o siad a ło  Łodw igow o, a n i S tę b a rk .

2. M arsz  k rzy żac k i w  d n iu  15 lipca

O czasie  rozpoczęcia  b itw y  m am y dw ie  in fo rm a c je : 1) w ed ług  p ro k u ra ­
to ra  Z ak o n u  K rzyżacy  s ta li aż do p o łu d n ia  o czeku jąc  n a  b itw ę : u sq u e  ad m e ­
r id ie m  s te te r u n t  (C o d ex ... V ito ld i,  s. 1032); 2) w ed łu g  C ronica  c o n flic tu s  b itw a  
rozpoczę ła  się n a  trz y  godziny  p rzed  po łu d n iem : In c e p tu m  a u te m  era t 
p ro e liu m  a n te  m e r id ie m  tr ib u s  (s. 29).

R e lac ja  k rzy ż ack a  m og ła  za po czą tek  b itw y  u w a ża ć  rozpoczęcie  w a lk  
n a  w ięk szą  skalę , a  p o lsk a  w łączać  do b itw y  i p o p rze d za jąc e  ją  ha rce , 
o k tó ry c h  w sp o m in a  D ługosz, a  m oże i k o n ty n u a c ja  P osilgego  (zob. L a s ­
kow ski, op. cit., s. 119, w ed łu g  D ługosza, op. cit., ss. 47— 48, SR P , s. 316). 
J e s t  ró w n ież  m ożliw e, że doszło do s ta rc ia  m iędzy  e lem en ta m i czołow ym i 
w o jsk  k rzy żack ich  (dw ie chorągw ie), a  w y słan y m i n ap rzec iw  n ich  cz te rem a  
czy sześciom a c h o rąg w iam i Z b ig n iew a  z B rzez ia  (L askow ski, op. cit., ss. 116— 
118) i  ta  po ty czk a  m og ła  być u w a ża n a  p rzez  a u to ra  C ronica  c o n flic tu s  za po ­
c zą te k  b itw y . C h arak te ry sty c z n e , że rozb ieżność  w  o k re ś lan iu  czasu  ro z p o ­
częcia b itw y  m iędzy  C ronica  a p ro k u ra to re m  (trzy  godziny) odpow iada  
z g ru b sza  ok resow i, p rzez  ja k i  w ed ług  k o n ty n u a to ra  P osilgego  K rzyżacy  ocze­
k iw a li n a  rozpoczęcie  się  b itw y  (SRP, s. 316).

K iedy  15 lipca  w y ru szy ła  a rm ia  p o lsk o -litew sk a?  W edług  p ro f. K u czy ń ­
sk iego  (s. 462) a n te lu can o  tem p o ri, a  w ięc p rzed  św item . Z w ro t te n  je d n a k  
odnosi się  do tego , że 14 lip ca  Jag ie łło  ro z k a za ł w o jsk u , aby  było go tow e 
w y ru szy ć  p rzed  św item  (Długosz, s. 35). Z tego  je d n a k  n ie  w y n ik a , że rz eczy ­
w iście  w yru szo n o  p rzed  św item . K ró l c h c ia ł o św icie  (in  d ilucu lo) w y słu ch ać  
m szy (loc. cit.), zaczęto ro z s taw ia ć  n a m io t-k a p lic ę  pod  D ąbrów nem , a le  w ia tr  
tem u  p rzeszk ad za ł. P ro f. K u czy ń sk i sądz i, w  o p a rc iu  o C ronica co n flic tu s, 
że słońce w zeszło  ju ż  w  czasie  m a rszu  a rm ii p o lsk o -lite w sk ie j (s. 363). T y m ­
czasem  te k s t  te n  po  p ro s tu  m ów i, że po  deszczu słońce  w y jrz a ło  zza chm ur, 
M ox ita q u e  cessan te  p lu v ie  e t p ro p u lsu  o b scu r ita te  n u b iu m  so l serenus  
i l lu x i t  (s. 20). P raw d o p o d o b n ie  w yru szo n o  ju ż  po  w schodzie  s łońca . T a k  zd a je  
się w y n ik a ć  z n iezb y t ja sn eg o  zw ro tu  te rr is  q u o q u e  luce  red d ita  (Długosz, 
op. cit., s. 36).

W edług  k o n ty n u a to ra  k ro n ik i P osilgego  K rzyżacy  h a ttin  m it  g ro ss im  y len  
ge jage t w o l d ry  m y le n  m it  d e m  tage  —  w ed łu g  k o m e n ta rz a  w ydaw cy  
oznacza to : sie  w a ren  d ie  N a ch t h in d u rch  b is T ag esa n b ru ch  an  d re i M eilen  
g e e ilt  (SRP, ss. 315—316). W iadom ość ta  je s t  sp rzeczna  z dw om a innym i 
ź ró d łam i k rzy żack im i i po lsk im i. W edług  w yp o w ied zi p ro k u ra to ra  Z ak o n u  
m arsz  ów  o dbyw ał się w ła śn ie  ra n o : m a g is te r  c u m  to ta  g en te  sua  tr ia  m i­
lita ria  a lm an ica  illo  m a n e  tra n s iv e ra t  (C odex  V ito ld i, s. 1032). W edług  Cronica  
co n flic tu s  do ze tk n ięc ia  się obu  w o jsk  doszło po w schodzie  s ło ń ca  (ss. 20—21). 
Czy je d n a k  m usim y  od rzuc ić  c a łkow icie  re la c ję  k o n ty n u a to ra  Posilgego? 
P o tw ie rd z a  ją  częściow o ro czn ik  to ru ń s k i:  w . m is trz  n im io  zelo  m o tu s
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in  noc te  d iv is io n is  a p o s to lo ru m  iv i t  c u m  e xe r c itu  suo  ea  n o c te  q u a ttu o r  m i­
liaria  co n tra  d o m in u m  reg em  (SRP, s. 315).

In fo rm a c ja  p o d a n a  w  te j fo rm ie  n ie  je s t  sp rzeczn a  z w y p o w ied zią  p ro ­
k u ra to ra :  ta m ta  n ie  z as trzeg a , że m arsz  ów  o dbyw ał się  ty lk o  ra n k ie m , ta  że 
ty lk o  nocą. O bie re la c je  są  u ję te  sk ró to w o  i w sk u te k  tego  m ogą n ie  po d aw ać  
w szy stk ich  szczegółów . In fo rm a c ja  ro czn ik a  k ład z ie  n ac isk  n a  o k res  w y ­
m arszu . N a to m ia st p ro k u ra to r  o ow ym  m arszu  ra n o  p isze  w  zd an iu  m ó w ią ­
cym  o p rzy b y c iu  K rzy żak ó w  n a  po le  b itw y . T rzy  m ile  to  s to su n k o w o  duża 
p rz e s trze ń  — dość tru d n o  by łoby  znacznej a rm ii śred n io w ieczn e j p rzeb y ć  ją  
w  ciągu  sam ej nocy lu b  sam ego  ra n k a .

Jeże li z es taw im y  in fo rm a c ję  k o n ty n u a to ra  Posilgego , że K rzy żacy  o czek i­
w a li n a  b itw ę  p rzez  trz y  godziny  (SRP, s. 316) z w iadom ośc ią  z a w a r tą  w  r e ­
la c ji p ro k u ra to ra  Z akonu , iż b itw a  zaczęła  się w  p o łu d n ie  (C o d ex  V ito ld i, 
s. 1032), uzyskam y , że m a rsz  K rzy żak ó w  trw a ł  n a w e t i po  w schodzie  słońca : 
zn aleź liby  się  bow iem  n a  p rzy sz ły m  p o lu  b itw y  p rzed  godziną  d z iew ią tą . 
P rzy jm u jąc , że ow e p onad  trz y  godziny  liczono od chw ili, gd y  n a  p lacu  bo ju  
p rzy sz łe j b itw y  s tan ę ły  w iększe  siły  Z akonu , o trzy m u jem y , że ich  czoło m ogło 
się  tu  p o jaw ić  około ósm ej. L icząc n a w e t za C ronica  c o n flic tu s  (s. 29), 
że b itw a  zaczęła  się  o d z iew ią te j, n a  p o d s ta w ie  tak ieg o ż  ro z u m o w a n ia  uzy ­
sk u jem y , że K rzyżacy  p rz y b y li n a  po le  b itw y  około p ią te j, tzn . w  p ó łto re j 
godziny  po w schodzie  s łońca.

N a jp raw d o p o d o b n ie jsze  w y d aw a ło b y  się, że obie  re la c je  p ro k u ra to ra  
i ro c zn ik a  u z u p e łn ia ją  s ię  n aw za je m  i m a rsz  ów  o d b y w a ł się  n ocą  i r a n ­
k iem . In fo rm a c ja  k o n ty n u a to ra  P osilgego  s tan o w iłab y  w y n ik  p rz e k rę c e n ia  
b ądź  a m p lif ik a c ji w iadom ośc i p raw d z iw e j.

W edług  p ro f. K uczyńsk iego  „odległość  z L u b a w y  do S tę b a rk a  w  lin ii 
p ro s te j w ynosi około 25 km , d ro g am i p onad  29 k m ” (s. 555). T ym czasem  K u jo t 
u z asad n ił, że z ap ew n e  K rzyżacy  s tan ę li n ie  pod  sam ą  L u b a w ą , a le  pod 
P rą tn ic ą  (ss. 119— 120), co zm n ie jsza  odległość do 23 k m  d ro g am i, a  w ięc 
w  zasad zie  je s t  to  zgodne z w iększością  ź ró d e ł n ie m ieck ich  (trzy  m ile). Czy 
odległość tę  m ogło p rzebyć  w o jsko  k rzy żack ie  z p iec h o tą  i d z ia łam i nocą 
i ra n k ie m  15 lipca?  P rz y jm u jąc , że p ie c h o ta  z a r ty le r ią  le k k ą  w y ru szy ła  
o północy  (zob. K uczyńsk i, s. 555) i n ad esz ła  n a  p o le  b itw y  o d z ie w ią te j o raz  
o d e jm u jąc  godzinny  w ypo czy n ek  u zy sk a lib y śm y  osiem  godzin  m arszu , 
tj. szybkość n ieca łe  3 km /godz. T ab o ry  do  godz. d z ie w ię tn a s te j m ia ły b y  
około 16— 18 godzin  n a  p rzem arsz , b y ł to czas w y sta rc z a ją cy , b y  zn aczn a  
ich  część zn a laz ła  się  n a  b ezp o śred n ich  ty ła c h  p lacu  bo ju .

N ie  w y d a je  się, aby  z ty m  s to p n io w y m  n ad ch o d z en iem  w ozów  p rzed  
b itw ą  i w  czasie  b itw y  m ia ł s ię  k łócić  fa k t, że „K rzyżacy  m ie li «obóz od ­
m ierzony»  — s ta tio n es  Isuas] quas m e ta ti  fu e r a n t”. (K uczyńsk i, op. cit., 
s. 556) 6. O tóż m ie jsce  n a  obóz m u s ian o  z g ó ry  w yznaczyć  i odm ierzyć, 
inacze j p rzy  te j liczb ie  w ozów  p o w sta łb y  zam ęt. W iadom o, że K rzyżacy  
do s p ra w  ta b o ró w  p rz y w ią zy w a li d u żą  w ag ę: „dow ództw o  ta b o ró w  sp ra w o ­
w a ł zas tęp ca  nacze lnego  w odza, w ie lk i m a rs z a łe k ” (K uczyńsk i, op. cit., 
s. 345), w  w o jsk u  p o lsk im  do te j czynności p rz y s tęp o w a n o  p rze d  n a d ejśc iem  
całej a rm ii n a  m ie jsce  p o sto ju . D ługosz ta k  in fo rm u je  o p rz y b y c iu  czoła 
w o jsk  p o lsk ich  nad  je z io ro  L u b ień  i ro z k ła d a n iu  się  obozem : S ta t iv a  e x e r c i­
tu s  m e ta r i  sub  te m p o re  quo  e xe rc itu s  s ta tiv o r u m  loca tion i in te n d e re t
(op. cit., s. 36). J a k  w idzim y, sp o ty k am y  tu ta j  ten że  w y ra z  m e ta r i,  n a  k tó ry m  
b y ła  o p a r ta  te z a  K u jo ta  o od m ie rzo n y m  obozie. S ta tiv a ,  w b re w  p ro f. K u ­

c P ro f. K u czy ń sk i p rz e ją ł  tu  om yłkę  K u jo ta , c y ta t  ła c iń sk i n ie  pochodzi 
z D ługosza, a le  z C ronica  c o n flic tu s , s. 28.

553



czyńsk iem u , u w a ża jącem u  je  za odpow iedn ik  „ s ta n o w isk  bo jo w y ch ” (P o k ło s ie , 
s. 407), to  po p ro s tu  synon im  castra . A  p rzecież  jeszcze d ługo po tem  w ojsko  
n ad ciąg a ło  (Długosz, op. cit., s. 37). T a k  w ięc in fo rm a c ja  o „odm ierzonym  
obozie” n ie  d o s tarcza  ż adnych  d anych , ja k  d ługo w o jsko  s ta ło  n a  m ie jscu  
ow ego obozu.

N ie sądzę, ab y  a r ty le r ia  k rzy żack a  m ogła „posuw ać  się w  na jlep szy m  
ra z ie  3 km  na  g odzinę” (s. 555). W ydaje  się, że część a r ty le r i i  k rzy żack ie j 
m ogła  s ię  posuw ać  szybciej od p iecho ty . W śród ów czesnej a r ty le r i i  sp o tk am y  
s ię  z d z ia łam i o znacznym  ciężarze^ a le  są  to  dz ia ła  oblężnicze, ty ch  je d n a k  
w ie lk i m is trz  idąc  pod G ru n w a ld  n ie  p o trzeb o w ał ze sobą zab ierać , bo też 
n ie  z am ierza ł p row adzić  żadnego  oblężenia . W śród dz ia ł „ k am ien n y c h ” p a ń s tw a  
zakonnego  sp o ty k am y  w  ty ch  czasach  liczne  dz ia ła  bardzo  lek k ie . W  a rse n a le  
e lb lą sk im  w  1414 r .  z n a jd u ją  s ię  ta k ie  d z ia ła  k am ie n n e : 7 a rm a t 4V2-fu n to w y ch
0 w adze  lu fy  90 fu n tó w ; 5 dz ia ł 7 -fu n to w y ch  o w adze  1 c e tn a ra  15 fu n tó w ;
1 działo 9 -fu n to w e  o w adze  1 c e tn a ra  60 fu n tó w ; 2 d z ia ła  10-fun tow e o w adze  
1 c e tn a ra  80 fu n tó w ; 1— 12-fun tow e o w ad ze  2 ce tn aró w . 2 n a jlż e jsze  typy  
w aży łyby  42 kg i 63 kg, na jc ięższy  ty p  112 k g 7. N ie są to  c iężary , do k tó ry ch  
trz e b a  było c iężk ich  w ozów , a ich u s ta w ie n ie  n ie  m ogło ró w n ież  sp ra w iać  
sp ec ja ln y ch  k łopotów .

Z fa k tu , że źród ła  p o lsk ie  n ie  in fo rm u ją  o p rzy b y c iu  i szy k o w an iu  się 
p iech o ty  i a r ty le r i i  k rzy żack ie j, n ie  m ożna  w yc iągać  w n iosku , iż p rzy b y ły  
one n a  po le  w a lk i 14 lipca  (K uczyński, op. cit., ss. 555— 556). I d la  p ro f. K u ­
czyńsk iego  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że w  o b raz ie  b itw y , ja k i z a w ie ra ją  
p o lsk ie  ź ródła , m uszą is tn ieć  pow ażn e  lu k i (ss. 375— 376).

Z re la c ji p ro k u ra to ra  Z ak o n u , p o d a jące j, że w ie lk i m is trz  s ta tim  die  
a ltera  cum. su is  e xe rc itib u s  cam po reg is  a p p o x im a re  s tu d u it  (C odex V ito ld i, 
s. 1031), w y n ika łoby , że K rzyżacy  w yszli po pó łnocy  (zob. B ełch , op. cit., s. 16; 
K uczyńsk i, op. c it., s. 555). O burzen ie  w o jsk a  n ie  tłu m aczy  dosta teczn ie , 
dlaczego n ie  czekano  2—272 godzin  do św itu , a le  ru sz an o  w  po łow ie  nocy 
w  chw ili, gdy  księżyc zaczynał już  zachodzić  (zachód około północy). N a jp ra w - 
doD odobniejsze w y d a je  się, że dow ództw o k rzy żack ie  o trzy m ało  w  nocy ja k ą ś  
w ażn ą  w iadom ość, zap ew n e  b y ła  n ią  in fo rm acja , że a rm ia  p o lsk o -lite w sk a  
w y ru sza  ju tro  o św icie . A by  je j zam k n ąć  d rogę  n a  północ n ie  m ie li K rzyżacy  
czasu  do s tra cen ia .

P rz e k a za n ie  te j w iadom ości a rm ii k rzy żack ie j byłoby  m ożliw e. 14 lipca  
o zachodzie  słońca  n a k azan o  ry c e rs tw u  w  obozie p o lsk im  u dać  się n a  sp o ­
czynek z ap o w iad a jąc  w y ru szen ie  n a z a ju trz  p rzed  św item  (Długosz, op. cit., 
s. 35). P rą tn ic ę  od D ąb ró w n a  dzie li 16 km  w  lin ii p ro s te j.

I I I .  CZY K R ZY ŻA C Y  W B IT W IE  PO D  GRUN W A LD EM  
U D ER ZY L I P IE R W S I?

Ks. B ełch  w skaza ł, że „ o sk a rżen ie  p o lsk ie  w y toczone  p rzed  sobo rem  
13 lu teg o  1416 r. [P ropositio  P o lo n o ru m  co n tra  O rdinem ], a  n ie  zak w es tio n o ­
w an e  w  tym  p u n k c ie  p rzez  K rzyżaków , głosi, że to  K rzyżacy  u derzy li 
p ie rw s i” . S p raw a  ta  m ia ła  w ów czas znaczen ie  „ is to tn e  ze w zg lędu  n a  od ­
pow iedzia lność  za ro z le w  k rw i” (Bełch, op. cit., ss. 7— 13, s tre szczen ie  w ed ług  
prof. H erb sta , op. cit., s. 162).

W edług p ro f. K uczyńsk iego  K rzyżacy  u d e rz y li p ie rw s i ty lk o  n a  sk rzyd ło  
po lsk ie , n a to m ia s t na  sk rzy d le  lite w sk o -ru sk im  sp ra w y  w y g ląd a ły  odm ienn ie :

7 B. R a t h g e n ,  Die P u lv e r w a ffe  im  D eu tsch o rd en ssta a te  bis 1450, E lb in - 
g e r J a h rb u c h , H. 2, E lb ing  1922, s. 76.
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„k ró l «w ysłał w ted y  p ogan  do a ta k u , a  oni [K rzyżacy] by li n a  to  n iep rzy g o ­
to w an i, gdy b y  oni [K rzyżacy] z m ie jsca  u d e rzy li n a  k ró la , zdoby liby  n a  pew no  
cześć i łu p y » ” (T e z y , ss. 334— 335). C y ta t ów  w  o ry g in a le  b rzm i: D er ko n in g  
sch ic k te  d y  w y le  d y  h e yd in  c zu  d e m  v o rs tr y te  u n d  d y  P o lan  w o r in  gar u n g e-  
w a rn e t: h e tt in  sy  d en  ko n in g  v o n  s ta d  an  a n g e g riffen , s y  m o c h tin  ere  u n d  
g u t h a b in  irw o rb in . Z a ra z  za ty m  m am y  in fo rm a c ję : U nd  d a s  geschach  
le yd ir  n ich t, s y  w o ld in  ir  w o l ir b e y tin  u n d  r i t t ir l ic h in  m it  y n  s try tin ,  w y sła li 
do k ró la  h e ro ld ó w  z 2 m ieczam i d la  p rz y śp iesz en ia  rozpoczęc ia  w a lk i, 
po czym  dop ie ro : Des czoch d y  h e y d in sc h a ft v o n  ir s tin  in  der s tr i t  (SRP, 
s. 316). T a k  w ięc n ie  K rzyżacy , a le  P o lacy  (P olan) b y li n iep rzy g o to w an i. 
J a k  w y n ik a  z ow ego dalszego  c iągu  cały  ów  cy to w an y  p rzez  p ro f . K u c zy ń ­
skiego u s tęp  n ie  odnosi s ię  b y n a jm n ie j do w łaśc iw e j b itw y , a le  ją  w y d a tn ie  
w y p rzed za . Ow o w y słan ie  L itw in ó w  m ia łoby  m ie jsce  w ów czas, g dy  K rzyżacy  
z a s ta n a w ia li się, czy n ie  uderzyć  n a  n iep rzy g o to w a n y ch  P o laków , a  w ięc ty lko  
w  p o c zą tk ach  ow ych „ponad  3 g o d z in ” , w  c iągu  k tó ry ch  K rzyżacy  oczek iw ali 
n a  b itw ę . L ask o w sk i p rzypuszcza, że in fo rm a c ja  o ow ym  p ie rw szy m  ru c h u  
L itw in ó w  m og ła  m ów ić  o h a rc o w n ik a c h  (op. cit., s. 119). D ru g a  in fo rm a c ja
0 L itw in ac h  z aw ie ra  „ ty lk o  s tw ie rd zen ie , że ze s tro n y  p o lsk ie j do b itw y  
w eszli p ie rw s i L i tw in i” (Bełch, op. cit., s. 13).

P ro f. K uczyńsk i su g e ru je , że sp ra w a : k to  p ie rw szy  u d e rz y ł n a  sk rzy d le  
lile w sk o -ru sk im , n ie  b y ła  d la  ów czesnych  lu d z i is to tn a  „pon iew aż  zm ag an ia  
z n im i [tj „p o g an am i”] do czasów  w y stąp ie n ia  W łodkow ica  u w ażan o  zaw sze 
za w o jn ę  sp ra w ied liw ą , n ieza leżn ie  od tego, k to  p ie rw szy  u d e rz y ł” (T ezy, 
s. 335). N ie  w y d a je  się  p raw d o p o d o b n e , aby  K rzyżacy  m a jąc  do tego  p o d ­
s taw ę  n ie  w y z y sk a li d o d a tk o w y ch  a rg u m e n tó w  d la  u czy n ien ia  sw ej w a lk i 
„ sp raw ie d liw e j” jeszcze sp ra w ied liw sz ą  tzn . by  w iedząc , że p ie rw s i u d e rzy li 
L itw in i n ie  w y k o rz y sta li tego  n a  Soborze, dow ód te n  p o d w aża łb y  s tw ie r­
dzen ie  P o lak ó w : jeżeli n ie  oni sam i to ich  s tro n a , ich  so ju szn icy  rozpoczyna li 
w alkę.

IV. O P IE R W S Z E J F A Z IE  W A LK  N A  SK R Z Y D L E  L IT E W S K O -R U S K IM

W edług  p ro f. K uczyńsk iego  część szyku  k rzy żack ieg o  o s ło n ię ta  b y ła  d o łam i 
„m ask o w a n y m i faszy n ą  i p rzy sy p an y m i z iem ią” (W ojna , s. 373) 8. O czyw iście, 
jeże li K rzyżacy  n a  p lacu  b o ju  znaleź li s ię  późn ie j od w o jsk  Jag ie łły , to n ie  
m og lib y  ty c h  do łów  p rzy g o to w ać  (Bełch, op. c it., ss. 16— 17). J u ż  je d n a k
1 je d y n a  in fo rm a c ja  o ow ych  do łach  w zb u d za  po w ażn e  w ą tp liw o śc i, co do 
sw e j w ia ry g o d n o śc i. Pochodzi ona  z szesn asto w ieczn e j k o m p ila c ji, tzw . L a to -  
p isu  B ychow ca. P ro f. K u c zy ń sk i p rz e p ro w a d z ił szczegółow ą an a lizę  f ra g m e n tu  
te j k ro n ik i do tyczącego  k a m p a n ii g ru n w a ld z k ie j (cyt. w yżej In fo rm a c je) .  
Z u s ta le ń  a u to ra  w y n ik a , że in fo rm a c je  do tyczące  sam e j b itw y  są  z lepk iem  
w iadom ości zacz e rp n ię ty ch  z k ilk u  źródeł, w  p rz e w aż a jąc e j m ie rze  m ocno 
p o p rze k ręcan y ch  (s. 73). In fo rm a c je  w  p e łn i p ra w d z iw e  o g ra n ic z a ją  s ię  do 
tego , że doszło w  oko licy  D ąb ró w n a  do w a lk i zw ycięsk ie j d la  s tro n y  Jag ie łły , 
w  k tó re j w ie lu  L itw in ó w  i K rzy żak ó w  p ad ło  (p u n k ty  18— 19), ju ż  bow iem

8 Z P o k ło sia  m ożnaby  się  dow iedzieć , że k w e s tio n u ję  „w y stęp o w an ie  
w ilczych  do łów  n a  te re n ie  w a lk ” w  E u ro p ie  w  X IV  i X V  w. (s. 415). M oje 
w ąp liw o śc i odnosiły  s ię  ty m czasem  do b itw y  pod G ru n w a ld e m  (K ilk a  u w ag , 
s. 13). Z fa k tu , że  m ia łb y m  w ą tp liw o śc i co do z as to so w an ia  um ocnień  p o lo - 
w y ch  w  b itw ie  pod L w ow em  (1675) n ie  w y n ik a  b y n a jm n ie j, że o d rzu ca łb y m  
ich  s to so w a n ie  po d  P o d h a jc a m i (1667), p od  Ż ó raw n em  (1676), czy w  d z ie ­
s ią tk a c h  in n y ch  b ite w  X V II w .; zob. też  S. B e ł c h ,  op. c it., s. 17; S. H e r b s t ,  
op. cit., s. 162.
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w iadom ość (p u n k t 13), że w  w o jsk u  W ito ld a  „sta rszy m  h e tm a n em ” byl 
Iw an  Ż edew id , m oże być co n a jw y że j p raw d o p o d o b n a , bo z fa k tu  is tn ien ia  
ow ego k s ięc ia  (In fo rm a c je , s. 75) n ie  w y n ik a  jeszcze, by  by ł z as tęp cą  W ito lda, 
czego z resz tą  i sam  au to r  n ie  p rzypuszcza, sko ro  sądzi, że był n im  zapew ne 
Sem en L ingw en  (W ojna , s. 226). P o z a  ty m  z L a to p isu  m ożna się  dow iedzieć, 
że P o lacy  (pod dow ództw em  S p y tk a  z M elsztyna, m a jącego  w ów czas w  rz e ­
czyw istości 11 la t) pod G ru n w a ld em  s ta li  i p rz y p a try w a li się, ja k  dz ie ln i 
L itw in i ro z b ija ją  K rzyżaków  (In fo rm a c je , ss. 69—70).

In fo rm a c ję  o do łach  w ed ług  p ro f. K uczyńsk iego  k ro n ik a rz  zacze rp n ął 
z t ra d y c ji  G asz to ldów  (s. 73), a le  P ro fe so r n ie  w y jaśn ił, d laczego ta k  sądzi. 
Je ś lib y  p o d s taw ą  do tego m ia ł być fa k t, że w  u s tęp ie  16 w sp o m in a  się 
o ow ych dołach , a  w  u s tęp ie  17 i o G aszto ldzie , to p o dobna  a rg u m e n ta c ja  
jeszcze lep ie j by  p rz e m a w ia ła  za pochodzen iem  tego  u s tęp u  z tra d y c ji 
„h u sy c k ie j” (zob. In fo rm a c je ,  ss. 74—75), bo w  sam ym  u s tęp ie  16 w sp o m in a  
się  o w p ad n ięc iu  w  ow e doły C zecha Sokoła , o k tó ry m  w iadom ość  m ia ł 
a u to r  L a to p isu  zaczerpnąć , w ed ług  p ro f. K uczyńsk iego , w ła śn ie  z tra d y c ji 
„ h u sy c k ie j” , a  tę , i sam  p ro f. K u czy ń sk i uw aża , o ile  rozum iem , za m ało  
w ia ry g o d n ą . (Nb. w y d a je  się, że w ia ry g o d n o ść  i tra d y c je  G asz to ldów  w y m a­
g a ły b y  siln ie jszego  u zasadn ien ia).

P ro f. K uczyńsk i sądz i, że le k k a  ja z d a  l i te w s k o -ru s k o - ta ta rs k a  s tan o w iła  
p ie rw szą  lin ię  całego szyku, i że n ie  m ożna p rzypuszczać , by  W ito ld  sam o ­
w o ln ie  bez ro zk azu  k ró la  w y ru szy ł ze sw ym i o d d z ia łam i do w a lk i (T a k ty k a , 
ss. 36— 37, 43). H ip o teza  a u to ra  o sk ład z ie  p ie rw sze j lin ii n ie  je s t o p a r ta  
n a  ż adnych  d an y ch  źród łow ych .

Z fa k tu , że k ro n ik a  k rz y ż ac k a  n ie  w sp o m in a  w  ja k ie j części s zy k u  m ia ło  
m ie jsce  u d erzen ie  L itw in ó w  (K uczyński, T a k ty k a ,  s. 43), n ie  m ożna  w y ­
c iągać w n iosku , że to w  ja k im ś  s to p n iu  p o p ie ra  h ipo tezę  p ro f . K uczyńsk iego . 
R zeczyw iście u D ługosza n ie  m a w zm ian k i, że w o jsk o  lite w sk ie  n a  ro zk az  
W ito lda  ru szy ło  ty lk o  n a  p ra w y m  sk rzy d le  całego  szyku , a le  pop rzedn io  
w y raźn ie  s tw ierd zo n o : e t c u m  P olon icus exe rc itu s  in  la e v u m  c o rn u  f le x is s e t  
L ith u a n icu s  d e x tr u m  te n u it  (s. 37). W yraźne  s tw ierd zen ie , że oddzia ły  
litew sk ie  ru szy ły  do w a lk i n a  p ra w y m  sk rzy d le  zn a jd z iem y  w  Cronica  
c o n flic tu s : In  m a n u  d e x tra  d u x  V ito ld u s  c u m  g en te  s u a  b e llu m  es t in ­
gressus  (s. 24).

Z fa k tu , iż w ed ług  L a to p isu  B ychow ca w  ow ych  do łach  m ie lib y  g inąć  
zarów no  w yżsi dow ódcy litew scy  ja k  i polscy, n ie  m ożna w yc iągać  w niosku , 
że w sk a z u je  to, ja k o b y  L itw in i n a c ie ra li  n a  c a ły m  fro n c ie  szyku  p o lsk o -lite w ­
skiego, a le  z ak ła d a ją c  — ja k  to  ro b i p ro f. K u czy ń sk i — że na  s tra ty  w  do łach  
n a ra żo n y  by ł ty lk o  p ie rw szy  rz u t, m ożna  w y c iąg n ąć  w ręcz  p rzec iw n y  w n io ­
sek : L itw in i s tan o w ili p ie rw szy  rz u t  je d y n ie  n a  części fro n tu .

O czyw iście n ie  je s t  w yk luczone , że w śród  w o jsk  p o lsk ich  m ogły  się  
znaleźć  i oddzia ły  litew sk ie , ta k  ja k  P o lacy  znaleź li się n a  sk rz y d le  litew sk im , 
a le  n a w e t ud o w o d n ien ie  tego  n ie  p rz e są d za  jeszcze o ich  ro li i ich  m ie jscu  
w  szyku.

F a k t, że w o jsko  lite w sk ie  pod lega ło  Jag ie lle , w b re w  op in ii p ro f , K u czy ń ­
sk iego  (T a k ty k a ,  ss. 36— 37), n ic n ie  św iadczy  o s to p n iu  te j pod leg łości. T ak , 
ja k  n ie  m ożna fu n k c ji W ito lda  ja k o  w ie lk ieg o  k s ięc ia  uw ażać  za fu n k c ję  
o d p o w iad ającą , np. fu n k c ji s ta ro s ty , ta k  też  n ie  m ożna  jego fu n k c ji ja k o  
dow ódcy w o jsk  lite w s k o -ru s k ic h  uw ażać  za od p o w ied n ik  fu n k c ji g e n e ra ła -d o -  
w ódcy k o rp u su .

Je ś lib y  p rzy jąć , że in fo rm a c ja  o ow ych  d o łach  je s t  p raw d z iw a , to  n a le ­
żałoby  ją  p rz y ją ć  z ca ły m  d o b ro d z ie js tw em  in w e n ta rz a , a  w ięc i z infor^  
m ac jam i o tym , że n a  ow ych do łach  p on ieśli L itw in i i P o la cy  duże s tra ty ,
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ze w p ad li do ow ych  dołów : ne  to ík o  odn i h e tm a n i, a te y  m n o h im  lu d em  
ot ty ch  ja m  szko d a  w e lik a ja  sia  s ta ła  i  t rz e b a  by ło  w o jsko  n a  now o szyko­
w ać. J a k  w ięc w idać, o trz y m u jem y  o b raz  w ręcz  p rz ec iw n y  sza rży  k ilk u  
ch o rąg w i lek k ie j jazdy , k tó ra  zaskoczy ła  K rzyżaków , d o p ro w ad z iła  do ro z ­
p o zn an ia  dołów  i do w y rż n ięc ia  p ie ch o ty  w ra z  z obsługą  dział.

R easu m u ją c : 1) in fo rm a c ja  o do łach  je s t  co n a jm n ie j n ie p ew n a ; 2) n ie  m a 
p o d s taw  do tw ie rd z e n ia , że L itw in i s tan o w ili p ie rw szą  l in ię  całego  szyku 
litew sk o -p o lsk ieg o ; 3) sza rż a  le k k ie j jazd y  s tan o w i h ip o tezę  m a ją c ą  ro z w ią ­
zać tru d n o ść , ja k  m ożna było bez w ięk szy ch  s t r a t  p rze jść  p rzez  lin ię  ow ych 
dołów , tym czasem  w  ź ród łach  n ie  ty lk o  n ie  m a  żadnego  p o tw ie rd z e n ia  o zw y ­
c ięsk ie j sza rży  le k k ie j jazdy , a le  o d w ro tn ie , p rz y jęc ie  in fo rm a c ji o do łach  
m usi p ro w ad z ić  do o d rzu cen ia  h ip o tezy  o zw ycięsk ie j sza rży  le k k ie j jazd y ; 
4) n ie  m a ró w n ież  p o d s taw  do tw ie rd z e n ia , że sza rża  le k k ie j ja zd y  m ogła  
s tan o w ić  zaskoczen ie  d la  K rzy żak ó w ; 5) sza rża  k ilk u  c h o rą g w i le k k ie j jazd y  
h a rc o w n ik am i p o s iad a ła  zby t s ła b ą  siłę  u d erzen io w ą , by  ro zb ić  p iecho tę  
(U w agi, s. 16).

V. O O D W R O C IE L IT W IN O W

1. E w e n tu a ln y  p la n o w an y  o d w ró t w o jsk  lite w sk ic h  n a  b ag n a

N ie w y d a je  m i s ię  s łu szn a  h ip o teza  p ro f . K uczyńsk iego , że L itw in i zosta li 
celow o ta k  um ieszczeni, ab y  ich  o d w ró t k ie ro w a ł się  n a  b a g n a  (T a k ty k a , 
ss. 40—41; W o jna , ss. 373— 374). Z in fo rm a c ji, że L itw in i ch ę tn ie  o d g rad za li 
się od p rz e c iw n ik a  w o d ą  i b a g n am i (W ojna , s. 374 p rz y p is  190) n ie  w y n ik a  
b y n a jm n ie j, ab y  m ie li zw ycza j, p o z o sta w ia ją c  n ieo ch ro n io n y  fro n t, zam y k ać  
sobie  b a g n am i d rogę  od w ro tu .

D ość tru d n o  sobie  w yobraz ić , by  dow ódcy  litew scy  m ogli s ię  liczyć 
z m ożliw ością  o d w ro tu  ja zd y  częściow o p o s iad a ją c e j u z b ro jen ie  o ch ro n n e  
pop rzez  b ag n a  w  obcym  k ra ju . S k ąd  w z ię lib y  czas n a  b liższe  zap o z n aw an ie  
s ię  z bag n am i, czy, gdz ie  i k om u  (p iechu row i, le k k o z b ro jn e m u  i ś re d n io zb ro j-  
nem u  jeźdźcow i) da  się p rzez  n ie  p rze jść?  W ogóle ż ad n a  ja z d a  — g łów na 
p rzecież  s iła  b o jo w a  a rm ii lite w sk ie j —  n ie  s tan o w iła  b y n a jm n ie j ro d z a ju  
w o jsk  n a jle p ie j p rzy sto so w an eg o  do d z ia łań  n a  bag n ach .

U zb ro jen ie  części w o jsk  k rzy żack ich  m u s ia ło  być p o d o b n e  do u zb ro je n ia  
w o jsk  litew sk ich . C h a ra k te ry s ty c z n a  tu  będzie  in fo rm a c ja  D ługosza, że odw ód 
k rzy żack i P o lacy  w z ięli za L itw in ó w , „a  to  z p rzy czy n y  lek k ich  i rz u tn y c h  
w łóczni, zw an y ch  su lice , k tó ry c h  w  w o jsk u  k rz y ż ack im  w ie lk a  b y ła  lic z b a ” 
(op. cit., s. 59). O w i żo łn ie rze  u zb ro jen i, p o d o b n ie  ja k  L itw in i, m ogli p rze jść  
b ag n a  w  ś lad  za tam ty m i, ta k  w ięc  ko rzyść  b y łab y  n ie w ie lk a . Z  d ru g ie j 
s tro n y  n a w e t ch o rąg w ie  s to su n k o w o  le k k ie j ja z d y  l ite w s k o -ru s k ie j (łączonej 
p rzecież  w  oddzia ły  n a  zasadzie  te ry to r ia ln e j ,  a  n ie  p o d o b ie ń stw a  u zb ro jen ia ), 
a  p raw d o p o d o b n ie  n a w e t część ja z d y  ta ta r s k ie j  p o s ia d a ła  p a n ce rz e  i kolczugi. 
O w i c iężk o zb ro jn i s tan o w ili p o d s taw o w ą  siłę  u d e rzen io w ą  c h o rąg w i i  tru d n o  
sob ie  w y o b raz ić , żeby  dow ództw o d ecydow ało  się  n a  to, by  w  ra z ie  k lę sk i 
m ie li oni z am k n ię tą  d rogę  o d w ro tu  i b ądź  p o to p ili s ię  w  bagn ie , b ądź  zg inę li 
n a  ich  b rzeg u  od m ieczy k rzyżack ich , zw łaszcza  iż n ie  by ło  żad n e j pew ności, 
czy jeźdźcy  lek k o z b ro jn i p rz e d o sta n ą  się  p rzez  bag n a .

O d w ró t L itw in ó w  n ie  m u s ia ł s ię  k o n ieczn ie  k ie ro w a ć  n a  b ag n a . L itw in i 
p o s iad a li około 10.000 ja z d y 9, liczm y  3 rz u ty  (L askow sk i, op. c it., s. 121).

9 S. H e r b s t ,  U w agi o b itw ie  g r u n w a ld z k ie j,  K o m u n ik a ty  M azu rsk o - 
W arm iń sk ie , 1958, s. 194. (U w agi).
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Szyk k o lum now y  oznacza w ięce j szeregów , p rz y jm ijm y  o s ie m lń. P rz y  szyku 
ko lum now ym  szereg i pow in n y  być ścieśn ione, a  w ięc w y p a d ało b y  1 m  n a  
jeźdźca  w  szeregu . Jeże ji p ie rw szy  rz u t  będzie  m ia ł odstępy  ró w n e  1/3 f ro n tu  
cho rągw i, a n a s tę p n e  lin ie  ró w n e  fro n to m  cho rągw i, o trzy m am y  siłę  p ie r ­
w szego rz u tu  na  około 4.300 jazdy , a każdego  z n a s tęp n y ch  na  2.800, d a je  
to f ro n t ró w n y : (4300 : 8+(4300 · 1) : (8 · 3) —540+180) około 700 m . L u k a  m iędzy 
pó łnocnym  sk ra jem  l a s k u n , a b a g n am i w y n o siłab y  około 550 m. O dw ró t 
p rzez  la s  by łby  ła tw ie jsz y  n iż p rzez  bag n a . M ożna w ięc p rzypuszczać , że po ­
zo sta ła  część w o jsk  lite w sk ich  s tan ę ła  n a  p o łu d n ie  od pó łnocnego  s k ra ju  la sk u . 
P rze s trz eń  m iędzy  lu k ą  a  m ie jscem , gdzie  s tru m ie ń  zb liża  s ię  b a rd zo  do 
b rzegu  la su  w ynosi około pó ł km . Pom ieśc ić  s ię  tu  m oże p a rę  ty s ięcy  jazd y  
n a w e t w  m n ie j g łębok im  (ze w zględu  n a  la s  n a  ty łach  o g ran icza jący  m ożli­
w ości m an ew ro w an ia ) szyku , np . złożonym  ty lk o  z jednego  rz u tu . W  tych  
w a ru n k a c h  n ie  m a p o trzeb y  p rzy jm o w ać , że w o jsk a  lite w sk ie  s taw a ły  tak , 
by  za p lecam i m ia ły  pó łnocne  trzęsaw isko .

P o zo s ta je  trz ę sa w isk o  p o łudn iow e. W yd aje  się, że za p ro f . K u czy ń sk im  
(op. cit., szkic [5]) m ożna p rzy jąć , iż w o jsk a  lite w sk ie  s ta ły  f ro n te m  na  p ó ł­
nocny  zachód 12. W  tych  w a ru n k a ch  n a tu ra ln y m  k ie ru n k ie m  o d w ro tu  by łby  
k ie ru n e k  p o łu d n io w o -w sch o d n i p ro w ad zący  je d n a k  n ie  n a  trz ę saw isk o  p o łu d ­
n iow e, a le  rów n o leg le  do jego  brzegów .

O czyw iście, gdyby  K rzyżacy  p rz e ła m ali szyk  litew sk i gdzieś na  p o łu d n io ­
w ym  s k ra ju  luk i, o d c in a jąc  g łów nym  siłom  lite w sk im  o d w ró t n a  p o łudn iow y  
w schód , zepchnęliby  je  w ów czas n a  p o łu d n io w e  trz ę saw isk o . P raw d o p o d o ­
b ień stw o  tego ro z w ią za n ia  n ie  było  je d n a k  zby t duże w  czasach , d la  k tó ry c h  
ty p o w a  je s t  b itw a  rów no leg ła .

2. D ru g a  fa za  w a lk  lite w sk o -k rz y żack ic h

Z godnie  z k o ncepcją  p ro f. K uczyńsk iego , p o w sta łą  p rzed  zapoznan iem  się 
z lis te m  k rzyżack im , w y d a n y m  p rzez  E k d ah la , część s ił lite w sk ich  po  p o rażce  
u c iek ła  z p lacu  bo ju , a  część p o zo sta ła  ja k o  odw ody  (W ojna , w yd. I, 
ss. 294— 295) lu b  też w y co fa ła  się w  s tro n ę  p o siłk ó w  p o lsk ich  (W ojna , w yd. II, 
s. 353). W edług m oje j d aw n ej kon cep c ji doszło do pozo rne j uc ieczk i całej 
a rm ii l i te w sk o -ru sk ie j {Uwagi, ss. 18—22).

L is t o d k ry ty  p rzez  E k d a h la  o s trzega , że w ro g o w ie  m ogą rzu c ić  je d n ą  lu b  
dw ie  w ła sn e  ch o rąg w ie  do ucieczki, aby  dop row adz ić  do ro zp ro szen ia  w o jsk  
Z ak o n u  dzięk i rz u cen iu  się ich  części w  pogoń  za u c iek a ją cy m i, ja k  to n a ­
s tąp iło  w  w ie lk ie j b itw ie , tj. w ed ług  ów czesnej te rm in o lo g ii w  b itw ie  pod 
G ru n w ald em . Ś c iga jących  tru d n o  p o tem  zeb rać  n a  now o i dz ięk i te m u  m ożna 
p rz e g ra ć  b itw ę . A u to r lis tu  ra d z i w ięc, aby  n ie  p ręd ze j w y sy łać  w ła sn e  od­
działy , aż będzie  się m ożna zo rien tow ać, co do zac h o w an ia  sił p rz ec iw n ik a  
w obec ty ch  w łasn y ch  u c iek a jąc y ch  s ił  (E kdah l, op. cit., ss. 16— 18).

10 P ro f. K u c z y ń s k i  p rz y jm u je  4 sze reg i (W ojna , s. 389): w  ty m  w y ­
p a d k u  je d n a k  n ie  b y łab y  to  ko lu m n a , a le  lin ia  (O. L  a s к  o w  s к  i, op. cit., 
s. 42).

11 P ro f. S. H o r s t  (Z nów  o G ru n w a ld z ie , s. 415) w ykazał, że n ie  m a 
p o d s taw  do p rz y jm o w an ia  d la  X V  w iek u  ta k  znacznego  ro zsze rz en ia  s tan u  
za les ien ia  z k o ń ca  X V III ja k  to  p o d a je  p ro f . K uczyńsk i.

O dm ienn ie  n iż  w  m oich  U w agach, s. 28 szkic  1. P isa n e  by ły  one bez 
znajom ości w y n ik ó w  b a d ań  Z espo łu  K a te d r  G eo g ra fii U M K  (zob. S. К  u -  
c z у ń s к  i, W ojna , ss. 543— 545) i fo to k o p ii o ry g in a łu  m ap y  S c h rö tte ra  
1 : 50.000 re p ro d u k o w a n e j w  m oim  a rty k u le , ro zp o rzą d za łem  w ów czas ty lk o  
fo to k o p ią  re d u k c ji te j m ap y  1 :150.000.
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Z ro zd z ia łu  p ro f . K uczyńsk iego  w  'Zarysie  (ss. 2â5—236) p isan eg o  ju ż  po 
zazn a jo m ien iu  się z lis te m  „ E k d a h la ” , w y n ik a ło b y , że p o zo rn a  uc ieczka  
1 czy 2 c h o rąg w i d o p ro w ad z iła b y  do uc ieczk i rz eczy w iste j całego  sk rzy d ła , 
w o jsk a  lite w s k o -ru s k ie  „za łam a ły  się  i rz u c iły  do ucieczk i. N ie w ykluczone , 
że pop łoch  w zn iec ili T a ta rz y ” p ró b u ją c  zas to sow ać  ta k ty k ę  p o zo rn e j ucieczki. 
W k ażdym  ra z ie  sk rzyd ło  l i te w s k o -ru s k ie  zosta ło  rozb ite .

W  3 w y d an iu  W o jn y  h ip o teza  ta  je s t  ju ż  ty lk o  je d n ą  z dw óch  m ożliw ości. 
W edług  d ru g ieg o  w a r ia n tu  K rzy żak o m  „u d ało  się  p rzed rzeć  n a  sk rzyd ło  
w o jsk  l ite w s k o -ru s k ic h ” (s. 389). Z d an ie  n ie  b ardzo  zrozum ia łe , p ra w d o p o ­
d obn ie  oznacza ono, że o sk rzyd lono  L itw in ó w . J a k  w id ać  d ru g a  h ipo teza  
n ie  z a jm u je  się  w c a le  in te rp re ta c ją  lis tu  k rzyżack iego .

A u to r lis tu  k rzyżack iego  w y ra ź n ie  p rz e s trze g a , że po ucieczce ow ?j 
je d n e j czy dw óch  ch o rąg w i n a leży  w ła śn ie  p iln ie  obserw ow ać , czy u c ie k a ją  
w szyscy, czy ty lk o  ja k iś  n ie w ie lk i u łam ek . W o jsk a  w ła sn e  trz e b a  trzy m ać  
w  rę k u : so lange bys das ir  see t, w ie  sich  e u w ir  v in d e  h u ffe  h in d e r  d e m  
flu c h tig e n  an le sse t, t j .  w ed łu g  k o m e n ta rz a  E k d a h la : bis m a n  s ieh t dass a lle  
f l ie h e n  u n d  n ic h t n u r  e in ige  A b te ilu n g e n  (E kdah l, op. cit., s. 18). W yn ika łoby  
s tąd , że w  b itw ie  pod  G ru n w a ld e m  u c ie k a ła  ty lk o  ta  jed n a , czy dw ie  c h o rą g ­
w ie, a  w ięc  re s z ta  w o jsk  n ie  u c iek a ła . Co się  z tą  re s z tą  w o jsk a  litew sk ieg o  
działo? T ego lis t n ie  w y ja śn ia , po odpow iedź  m u sim y  sięg n ąć  do in n y ch  
źródeł. O pis lis tu  je s t sp rzeczny  z o p isem  D ługosza, w ed łu g  k tó reg o  a rm ia  
lite w s k a  poza trz e m a  c h o rą g w iam i sm o leń sk im i u c iek ła  (L itw in i a u fiu g u n t,  
K rzyżacy  ich  v e r t i  in  fu g a m , c e te r i om nes  [tj. p oza  sm o leńszczanam i] c u rsu  
e ffu s o  ad  fu g a m  fe re b a n tu r ,  op. cit., ss. 55— 56). G dy  je d n a k  sięg n iem y  do 
C ronica  c o n flic tu s , u zy sk am y  m nie j ro zp a cz liw y  ob raz : otóż lu d  W ito ld a  zo­
s ta ł  po p ro s tu  zm uszony  do o d w ro tu  (co g itu r  re tro ced ere  —  s. 26). Z e s ta w ia ją c  
oba te k s ty  lis tu  k rzy żack ieg o  i  C ronica  co n flic tu s ,  u zy sk a lib y śm y  obraz , 
w  k tó ry m  e lem en ty  z obu  źró d e ł n a w z a je m  by s ię  u zu p e łn ia ły : 1—2 ch o rąg w ie  
rz u c iły  się do po zo rn e j ucieczk i, n a to m ia s t  cało ść  s ił l i te w s k o -ru s k ic h  ro z ­
poczęła  o d w ró t. W obec zn an e j n iechęc i D ługosza do L itw in ó w  je s t  w ysoce 
p raw d o p o d o b n e , że m ogło  tu  do jść  do n ie p rzy c h y ln e j d la  n ich  a m p lif ik a c ji 
te k s tu  C ronica c o n flic tu s . D ru g ą  ta k ą  a m p lif ik a c ją  b y łab y  in fo rm a c ja  D łu ­
gosza, ja k  to W ito ld  p ró b o w a ł g ło sem  i m ieczem  p o w strzy m ać  u c iek a jący ch  
(op. cit., s. 54). W  te n  sposób  m ógłby  k ro n ik a rz  pogodzić  sw ą  te n d e n c ję  
do o c ze rn ian ia  L itw in ó w  (h a n ieb n a  ucieczka) z d ążen iem  do g lo ry f ik o w an ia  
W ito ld a  (dzielne p ró b y  p o w strz y m an ia  ucieczki).

Jeże lib y  p rzy jąć , że ow a p o z o rn a  uc ieczka  ty c h  c h o rąg w i m ia ła  m ie jsce  
w  czasie  w a lk i całego sk rzy d ła , k tó re  n ie  u c iek a ło , to  p o w sta je  p y tan ie , 
co p rzy n io s ła b y  ona  L itw in o m ?  U cieczka  ta  a lbo  w y tw o rz y ła b y  lu k ę  w  c en ­
tru m  szyku , a lbo  też  od sło n iłab y  sk rzy d ło ; w  obu ty c h  w y p a d k a c h  ko rzyści 
z tego  w y c iąg n ą łb y  ty lk o  n iep rzy ja c ie l, ty m czasem  w ed łu g  lis tu  „ E k d a h la ” 
ko rzyści u zy sk a lib y  w ła śn ie  L itw in i. W y d aje  s ię  w ięc, że do ow ej pozo rne j 
uc ieczk i m ogłoby  dojść  je d y n ie  w  czasie  p rz e rw y  w  w a lce  i w  p ew n y m  
o d d a len iu  od re sz ty  sił. R zecz w y m a g a  da lszy ch  b ad ań .

3. S p ra w a  s t r a t  lite w s k o -ru s k ic h

P ro f. K u czy ń sk i s ta w ia  m i w  P o k ło s iu  z a rz u t n iezn a jo m o śc i w ypow iedzi 
M on iw ida  o s t ra ta c h  w  b itw ie  pod  G ru n w a ld e m , ty m  sam y m  d y sk w a lif ik u ją c  
ja k o b y  m o je  U w agi (P o k ło s ie , ss. 414—415). W sw y m  a r ty k u le  za jm o w ałem  
się  ty lk o  n ie k tó ry m i p ro b le m a m i zw iązan y m i z b itw ą  po d  G ru n w ald em , 
w obec tego  n ie  p o trze b o w ałem  b y n a jm n ie j pow o ły w ać  się  n a  w szy s tk ie  
ź ró d ła  do tyczące  G ru n w a ld u .

559



Z ak w estio n o w ałem  tw ie rd ze n ie  p ro f . K uczyńsk iego  o p a rte  na  in fo rm a c ji 
z lis tu  u rz ęd n ik a  z T ap iew a  o o lb rzym ich  s tra ta c h  w o jsk  lite w sk o -ru sk ic h  
s ięg a jący ch  50% w  b itw ie  pod G ru n w a ld em  (W ojna , I w yd. s. 294; U w agi, 
ss. 19—20). W  P o k ło s iu  p ro f. K uczyńsk i poda je , że w iadom ość  ta p ie w sk ą  
p o tw ie rd za  M oniw id  m ów iący  o „m n ó stw ie  po leg łych  w  w a lce  k s iążą t, panów , 
ry ce rzy  i p ro s tak ó w  lite w sk ic h ” o raz  C ronica c o n flic tu s  in fo rm u ją c a  „o d u ­
żych s tra ta c h  z obu s t r o n  a  pon iew aż  p o lsk ie  w o jsk a  w ie lk ich  s t r a t
n ie  p o n io sły ” oznaczać to m oże „p rzede  w szy s tk im  oddzia ły  W ito ldow e” 
(ss. 414— 415). T eza o n iep o n iesien iu  w ie lk ich  s t r a t  p rz ez  w o jsk a  p o lsk ie  je s t 
n ieu zasad n io n a , po d w aża  ją  choćby d łu g o trw a ło ść  b itw y  (U w agi, ss. 23— 24).

Z ad n e  z obu źró d e ł n ie  poda je , ja k o b y  L itw in i s tra c i li  po łow ę sw ych  
w o jsk , a le  ty lko , że po n ieśli p ow ażne  s tra ty .  T ego o s ta tn ieg o  f a k tu  jed n ak że  
n igdz ie  n ie  k w estio n o w ałem . W ręcz p rzeciw n ie , p o d k reś la łem , że n ie  m ogła  
się bez c iężk ich  s t r a t  obyć n a w e t fa za  pozo rn e j ucieczki, bo p rz y  o d ry w an iu  
się  od n ie p rzy jac ie la  oddzia ły  p ie rw sze j lin ii „ m u sia ły  p on ieść  p ow ażne  
s t r a ty ” (U w agi, s. 22). T a k  w ięc oba ź ró d ła  do sp ra w y  50% s t r a t  n ic n ie  
w noszą, w obec czego n ie  m ia łe m  p o trzeb y  p o w o ły w an ia  się  tu ta j  n a  M oni- 
w ida , p odobn ie  z resz tą  ja k  i n a  C ronica  co n flic tu s . Nb. w  I w y d a n iu  W o jn y  
rów n ież  b ra k  w zm ian k i o w ypow iedzi M oniw ida.

4. S p raw a  pozo rne j ucieczk i a rm ii lite w sk o -ru sk ie j

W św ie tle  lis tu  k rzyżack iego  odnalezionego  p rzez  E k d a h la  o k aza ła  się 
b łęd n a  m o ja  h ip o teza  o pozo rne j ucieczce a rm ii lite w sk ie j, p o d o b n ie  z resz tą  
ja k  h ip o te za  p ro f. K uczyńsk iego  o rzeczy w iste j ucieczce te j a rm ii. N ie  w y ­
n ik a  z tego  jed n ak , aby  a rg u m e n ta c ja  p ro f. K uczyńsk iego  s k ie ro w an a  p rzeciw  
m oje j h ipo tez ie  b y ła  słuszna .

P ro f. K u czy ń sk i tw ie rd z ił, że n a  p ozo rną  ucieczkę całej a rm ii „zdobyć 
się  m ogli ty lk o  sp ec ja ln ie  w  ta k ic h  m a n e w rac h  ćw iczen i T a ta rz y , a  n ie  n a j-  
b itn ie jsze  chociażby  p o sp o lite  ru s z e n ie ” (W ojna , ss. 392— 393) za rzu ca jąc  mi, 
że n ie  d o s trzeg am  „różn icy  m iędzy  p o sp o lity m  ru sz en ie m  p o lsk im  X V  w. 
[n aw et ty m  spod C hojnic , bo p iszę  „o X V  W. n ie  o g ran icz a jąc  się  la ta m i” ] 
a  w o jsk am i ta ta r s k im i” (P o k ło s ie , ss. 413— 414). W  U w agach  spo ro  p iszę
0 ró żn icach  m iędzy  p o sp o lity m  ru sz en ie m  po lsk im , ta ta r s k im  i lite w s k o -ru s -  
k im , k tó re  s ię  m ogło „nieco  zbliżać do ta ta r s k ie g o ” (s. 21). N a to m ia st 
p ro f. K u czy ń sk i ja k  w id ać  z c y ta tu  (W ojna , s. 393) sądzi, że ju ż  sam o  w y ­
ra ż en ie  „p o sp o lite  ru s z e n ie ” p rze sąd za  sp ra w ę  pozo rne j ucieczki.

P ro f. K uczyńsk i n ie  og ran icza  się  w ie k am i, po w o łu jąc  s ię  w  sp raw ie  
w o jsk  ta ta rs k ic h  na  m a te r ia ły  do tyczące  X III  w iek u  (P o k ło s ie , ss. 413— 414). 
In fo rm u je  on, że p rzez  cały  te n  czas a rm ia  ta ta r s k a  sk ła d a ła  s ię  „z żo łn ierzy  
zaw odow ych, bo p o zo sta ją cy ch  od 16 do 60 ro k u  życia  w  s łu żb ie  c z y n n e j” 
(s. 413) i tu  p o w o łu je  się n a  liczne  p race . Z trz ech  dz ie ł C ahuna , Z a to rsk ie g o
1 R az in a  A u to r d a ł obszerne  cy ta ty , n ie  w y n ik a  z n ich  jed n ak , by  a rm ie  
ta ta r s k ie  by ły  w o jsk am i zaw odow ym i. W y d aje  się, że te z a  p ro f . K uczyńsk iego  
o p ie ra  się n a  m y ln y m  z ro zu m ien iu  Z a to rsk ieg o  p iszącego, że „w  całym  p a ń ­
s tw ie  [m ongo lsk im  D żyng ischana] o b o w iązy w ał pow szechny  obow iązek
słu żb y  w o jsk o w ej. P o borow i p od lega ł każd y  m ężczyzna zdo lny  do noszen ia
b ro n i w  w iek u  od 15 do 60 l a t ” . „O bow iązek  s łu żb y  w o jsk o w e j” oczyw iście 
je s t  zupełn ie  czym ś in n y m  n iż  p o z o staw a n ie  „w  s łu żb ie  czy n n e j” .

T e rm in u  „p o sp o lite  ru s z e n ie ” (opo łczen ije)  w  s to su n k u  do w o jsk  ta ta r s k o -  
m ongo lsk ich  u żyw ano  w b rew  tw ie rd z en iu  P o k ło s ia  (s. 413) jeszcze p rz e d e  m n ą  
i to n a w e t w  s to su n k u  do a rm ii D żyng ischana  i T im u ra  (B. G r  i e к  o w, 
A. J a k u b o w s k i j ,  Z o ło ta ja  O rda i  je jo  pad ien ie , M oskw a 1950, ss. 342— 343).
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D o w iad u ję  się, że ,,n ie od ró żn ia [m l tak ty czn eg o  m a n e w ru  rzekom ej 
u c ieczk i ta ta r s k ie j  od zw ykłego, s to sow anego  w szędzie  z w ab ia n ia  w  zasadzkę  
oddzia łu  n ie p rzy jac ie lsk ieg o ” (P o k ło s ie , ss. 413— 414). A r ty k u ł m ój n ie  d a je  
p o d s taw  do tw ie rd ze n ia , że sp ra w  ty c h  n ie  o d ró ż n iam  (zob. U w a g i, ss. 20— 21). 
J e d n a k ż e  i tu  i tu  m am y  do c zy n ien ia  z p o zo rn ą  ucieczką . P o z o rn a  uc ieczka  
oddzia łu  u c iek a jąceg o  sam o tn ie , czy w  ra m a c h  ca łe j a rm ii m u s ia ła  m ieć p o ­
dob n y  c h a ra k te r ,  ró żn ica  tk w iła b y  p rze d e  w szy s tk im  w  p ro b le m ie  zg ra n ia  
całości. N a zarzu t, że ow ego w y w ab ian ia  n ie  m u sian o  się  uczyć od T a ta ró w  
(Po/ciosze, s. 414) z n a jd u ję  ob rońcę  w  sam y m  p ro f . K u czy ń sk im , k tó ry  
tw ie rd z i: „U m ieli też  L itw in i, n a  w zór T a ta ró w , za  pom ocą  u d a n e j uc ieczk i 
w c iąg n ąć  n ie p rzy jac ie la  w  p u ła p k ę ” (P o lsk ie  s iły  zb ro jn e  za  K a z im ie rza  W ie l­
k ieg o  i A n d e g a w e n ó w , SM H W , 1965, t. 11, cz. 2, ss. 56—57; por. też  T a k ty k a  
s. 41).
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